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RoK XXXVI. — Nr. 2. Łuty 1928.

cho z Afryki
Czasopismo illustrowane
dla poparcia misyj Katolickich 

W  Afryce.

Wy d a w c a :  
Sodalicja św. Piotra Klawera



E C H O  Z  A F R Y K I,
katolickie ilustrowane czasopismo m isyjne, błogosławione przez 
Papieży Leona X III, P iusa X, Benedykta X V  i P iusa X I, wycho­
dzi w  języku polskim, włoskim , francuskim, hiszpańskim, an­

gielskim , niem ieckim , czeskim, słoweńskim  i węgierskim .

WYDAWCA: Sodallcja Klawerjańska.
Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. O fiary na M isje a frykań­
skie można przesyłać do podanych poniżej filij, albo wprost do- 
gen. K ierow niczk i Sodalicji K law erjańsk iej w  Rzym ie: Roma 

(23), v ia  de iro im ata  16.

Cena pojedyńczego numeru 20 gr.

SPIS RZECZY: Pierwsze słowa Pana Jezusa. — Dla dziatwy 
tubylczej w  Poffader. — Znasz-li ten świat? (wiersz). — Działal­
ność łaski Bożej w  Wikarjacie apostolskim Górnego Konga. — 
Drobne dary... piękne rezultaty... —  Czcicielom św. Antoniego- 
Padewskiego! — Ofiary ubogich. — Odcinek: Brat Hieronim. — 
Związek Prasy afrykańskiej. — Ostatnie słowa katolickiego w o ­
dza murzyńskiego. — Łaski przypisywane wstawiennictwu ś. p- 
Marji Teresy Ledóchowskiej.

I l u s t r a c j e :  Pamiętajcie o nas. — Brat Hieronim przy 
pracy.

Adresy filij i biur Sodalicji Klawerjańskiej:
Warszawa, ul. W arecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. Marka 25. — 
Poznań, ul. Szymańskiego 6. — Wilno, ul. Saw icz 1 m. 4 I I  p. — 
Częstochowa, ul. Panny M arji 73. —- Kielce, p. M arja Kasperska, 
ul. Bazarowa 16 m. 8. —  Siedlce, p. Jan Sapiecha, ul. W arszawska
10. —  Gniezno, p. Anna Potulna, K o leg ja ty  2. —  Bielsko, Piłsud­
skiego 7. —  Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzalniana 55. —  
Lwów, p. Fedaszówna, ul. Sadownicka 89, albo p. Berezowski 
Józef, ul. Kurkowa 65. —  Wrocław, Hirschstasse 33. — Zn® 
(Szwajcarja ), ul. św. Oswalda 15. —  Ameryka, Sodality of St. 
Peter Claver, 3624 W est P ine Blvd, St. Louis Mo. Adres domu 
głównego: Rzym, Sodalizio di S. P iętro  Claver, Rom a (23), v ia

delTOlmata 16.

Apostolstwo misyjne wśród młodzieży

„MURZYNEK“
W ychodzi w  języku polskim, włoskim , francuskim, angiel­

skim, niem ieckim , czeskim, słoweńskim, węgierskim  i hiszpań­
skim.

Cena „M urzynka“ z przesyłką pocztową rocznie 1.50 złp. — 
Roczniki w  pięknej okładce, nadające się do b ibljotek w  Insty­
tutach wychowawczych na. podarki, są do nabycia pod poda­

nym i w yżej adresami.



Rok X XXVI. —  Nr. 2. Luty 1928

Pierwsze s łow a  Pana Jezusa.
K o ch a ją c y  rod z ice  p a m ię ta ją  za zw y c za j d ługo , ba  n ie ­

ra z  ży c ie  całe, p ie rw s ze  s łow o , ja k ie  u da ło  się w y p o w ie ­
d z ieć  ich  d rog iem u  d z iec ięc iu , a i s ta rsze rod zeń s tw o  lu b i 
ś led zić , sk ła d a ją c e  się z tru dem  do sztu k i m ó w ien ia  d robn e  
usteczka  b ra c is zk a  lub  s io s trzy c zk i w  ko łysce . C zy tam y  
n ie ra z  o d z iec iach , od  za ra n ia  ż y c ia  w y b ra n y ch  p rzez  B oga , 
k tó re  za c zy n a ły  od  s łod k ich  im io n  Jezusa i M a r ji. A  ja k ie  
też  b y ły  p ie rw s ze  s łow a  S yn a  B ożego?  N ie  m am  tu na m y ś li 
ow ych , k tó rem i ja k o  n iem ow lę , s p o c zy w a ją c e  na k o lan ach  
N a jś w ię ts z e j sw e j M a tk i, ro z ra d o w a ł M a r ję  i k tó re  on a  
sam a ty lk o  „za c h o w a ła  w  sercu  sw ern “ . A le  p ie rw sze  s łow a  
P a n a  Jezusa p rzezn aczon e  d la  nas lu dzi, .zapisane po. 
w s zy s tk ie  czasy  w  E w a n g e lj i  św ię te j —  ja k ie ż  one? P o s zu ­
k a jm y  w  P iś m ie  św .! C zy ta m y  u św. Ł u k a sza  w  ro zd z ia le
I I .  .w ie rs z  49. ,,I rzek ł do n ich : Cóż jest, żeśc ie  m n ie  szu ­
k a li ? N  i e w i e d z i e l i ś c i e ,  i ż  w  t y c h  r z e c z a c h ,  
k t ó r e  s ą  O j c a  m e g o ,  p o t r z e b a ,  ż e b y m  b y ł ? “ 
T e  s ło w a  d w u n a s to le tn iego  M ło d z ien ia s zk a  o tw ie ra ją  nam  
n ow e  zu p e łn ie  h o ryzon ty , o b ja w ia ją  jasno  w o lę  i z a m ia ry  
B oże  w ob ec  jed n o rod zon ego  S yn a  i w obec  k a żd ego  z nas...

B e zw ą tp ien ia  był P a n  Jezus n a jle p s zy m  i n a jc zu ls zym  
z s y n ó w  lu d zk ich , m u s ia ł ted y  c ie ip ie ć  w ie le  z  p ow od u  od ­
łą czen ia  się od ro d z ic ó w  sw oich , z p o w o d u  u k ry w a n ia  się 
p rzed  M a r  ją  i Józefem . C iężk ą  m u s ia ła  b yć  d lań  m yś l, że 
ta  je g o  n iep rz ew id z ia n a  n ieobecność p o g rą ż y  ich  w  m orze  
sm utku  i n iepoko ju . A le  p o t r z e b a  b y ło  ro zpocząć  d z ie ło  
O jca, trzeba, b y ło  n au czyć  św ia t te j w ie lk ie j p raw d y , że 
p ie rw s zy m  i p o d s ta w o w ym  o b o w ią zk iem  k a żd ego  c z ło ­
w ie k a  na te j z iem i to  sp e łn ian ie  W o l i  B oże j. A  p on iew a ż  
k ied y ś  paść m ia ło  z ust Jego o św ia d czen ie  tak  przeciw ne; 
nasze j s łabej i zepsu tej n a tu rze : „B o m  p rzyszed ł ro z łą czać  
c z ło w iek a  p rze c iw  o jcu  je g o  i 'c ó rk ę  p r z e c iw  m atce  j e j “  (św. 
M ateu sz X, 35), m u s ia ł tę tru dn ą  lek c ję  w p ie rw  i zawczasu: 
w-y ło żyć  p rzyk ład em .
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I le ż  dusz w ie lk ic h  o fia rn ych  zn a g lon ych  s łow em , a w ię ­
cej jeszcze  zach ęcon ych  czyn em  M is trza  poszło  za  N im ! 
„ W  rzeczach , k tó re  są O jca  m ego , potrzeba , żeb ym  b y ł“ , 
w ię c  m im o  ty s ię cy  i ty s ię c y  p rzeszk ód  i trudności, m im o  
oporu  serca  od d a ły  sw e ży c ie .B o gu .

P a tr z  na tego  m łod z ień ca  z m ożn e j rod z in y , w yp o sa żo ­
n ego  w  zd o ln ośc i u m ysłu  i serca  —  o t p o w o ln y  ro zk a zo w i 
Pan a , w y rz e k a  się n ie ty lk o  szczęśc ia  rod z in n ego , w ygód , 
a le  tak że  św ie tn e j p rzysz ło śc i w  św iec ie , 'by zakopać  w śród  
os trośc i k la sz to ru  w s zy s tk ie  z iem sk ie  n ad z ie je , by  ruszyć 
za ocean  i tam  zap om n ian y  p rzez  św ia t ew a n ge lizo w a ć  
d z ik ie  p ogań sk ie  szczepy. O jc iec  sęd z iw y , m a tk a  ukochana, 
rod zeń stw o  b ła ga ją  ;ze łzam i, b y  zm ien ił z a m ia ry  swoje... 
A le  on w zn os i o c zy  ku  n iebu : „D ro d zy  m o i“ , od p ow iad a  
m ężn ie , „d la c ze g o  p ła czem  i  sk a rga m i ob c ią ża c ie  serca? 
U s ły s za łem  w  du szy  g łos  P a n a  Jezusa —  „ w  rzeczach , k tó re  
są O jca  m ego , potrzeba , żeb ym  b y ł“ . I  od je żd ża  w  n iezn an ą  
da l, p ośw ięca ją c  w szy s tk o  i w szys tk ich  d la  Boga.

A  k tó ż  n ie  zn a  h is to r jl św . F ra n c is zk i de C han ta l, te j 
tak  bardzo  czu łe j i t r o s k liw e j m a tk i, k tó ra  jed n ak  i po 
c ie le  syna  w ła sn ego  b y ła  g o to w a  p rze jść , g d y  p o zn a ła  ja ­
sno, że ją  do „rzeczy , k tó re  są O jca “ w o ła  i p rzezn acza  
P a n  ?!

Oto s iła  p rzek o n y w u ją ca  p ie rw szy ch  s łów  B oga-C zło- 
w iek a , s iła , k tó re j n ie  o s ła b iły  w ie k i, tak a  sam a dziś  jak  
i w czo ra . N ie  p rzyp a d ek  to, że  te w ła śn ie  s łow a  p rzech o ­
w a ły  się n am  ja k o  p ie rw s ze  z  ust M is trza , k tó ry  jes t 
D rogą  naszą. W  rzeczach  O jca  n aszego  n ieb iesk iego  p o ­
trzeba  nam  być w szy s tk im  bez w y ją tk u , jed n ym  m n ie j 
d ru g im  w ię c e j, a le  zu pe łn ie  od n ich  odsunąć się n ie  w o ln o  
n ikom u . Do r ze c zy  tych  n a leżą  i M  i s j e. W ię c  k o ch a jm y  
je  i tro szczm y  się o ich  b y t i ro zw ó j, a  k tob y  pos łysza ł 
w  g łęb i serca  żąd an ie  C h rys tu sow e  „ ro z ią c z en ia  p rz e c iw  
o jcu  lub  m a tce “  ten n iech  n ie  zag łu sza  g ło su  tego, n ie  
za tw a rd za  serca, a le  id z ie , b iegn ie  za  n im , bo tam  da leko  
w  A fr y c e  setk i, tys iące , m iljo n y  dusz c zek a ją  na  n ie g o  —  
w ie lk ie  żniw 'o, a ro b o tn ik ó w  m ało , zaw sze  jeszcze  tak  
p rze ra ża ją co  m ało!...

Dla dziatwy tubylczej w Poffader.
W ikarja t apost.. Rzeki Orange (Pom arańczowej)

W. O. Thunemann, Oblat św. Franciszka Salezego.
S tosu jąc  się do ży czen ia  m ego  p rze ło żon ego , M gr. Si- 

m on ’a, W ik a r ju s za  aposto lsk iego , o tw o rzy łem  tu ta j m a ły  
s ieroc in iec . B ył on w ię c e j n iż  p o trzeb n y , p o n iew a ż  w o-



k o lo  w iosk i, w  k tó re j zn a jd u je  s ię  s ta c ja  m isy jn a , p e łn o  
jes t fe rm  (gosp od a rs tw ), gd z ie  b ia li, B oerow ie , u p ra w ia ją  
na w ie lk ą  ska łę  h od ow lę  b yd ła  i ow iec . P a s te rza m i trzód , 
ja k o te ż  i in n ym i d o m o w n ik a m i są p ra w ie  że bez w y ją tk u  
tu b y lc y -k a to lic y . D z iec i ty ch  b ied a k ów  to w a rzy s zą  z k o ­
n ieczn ośc i rod z icom  na  ow e fe rm y , a p on iew a ż  an i o jc iec  
an i m a tk a  n ie  m a ją  czasu, a n ie ra z  i p o trzeb n ych  w ia d o ­
m ośc i, by  je  k szta łc ić , w z ra s ta ją  w  n a jzu p e łn ie js ze j ig n o ­
ran c ji, ja k  tc  ow ce, k tó re  pasą. Są och rzczon e  —  bez w ą t­
p ien ia  —  a le  la sk i S ak ram en tu  n ie  r o z w ija ją  się, g d y  
b rak  od p ow ied n iego  pou czen ia  o W ie r z e  św. T o  też, k ie d y

Pam iętajcie o nas!

d z ie c i te dochodzą  do la t m łod z ień czych , gu b ią  duszę 
p ra w ie  że n apew no . K s ięd zu  n iepodobn a  obchodzić  je  po 
sza łasach  d la  b raku  czasu. Ja sam  u d z ie lam  lek cy j w  je ­
dn ej ze szkół rząd ow ych , b y  sob ie  tym  sposobem  za rob ić  
coś na  ja k ie  tak ie  u trzym a n ie  M is ji. P o zo s ta je  nam  jeden  
ty lk o  ś rodek : w z ią ć  te d z iec i do M is ji, dać im  g ru n tow n e  
w yk sz ta łcen ie , p rzyu czyć  je  do szczerze  ch rześc ijań sk iego  
życ ia , u zb ro ić  p rze c iw  poku som  w s ze lk ie g o  rod za ju . 
P rzy s z ło ść  M isy j n aszych  za le ż y  od p ra cy  d la  m ło d z ie ży ; 
m ożna b ow iem  n au czyć i s ta rych , och rzc ić  ich, a le  ś w ia t li  
ch rześc ijan ie , k a to lic y  z p rzek on an ia  będą w śród  n ich  
zaw sze  n a leżeć  do w y ją tk ó w .



W szys tk o  to  k osztu je  jedn ak , k osztu je  dużo. R od z ice  
ow ych  d z ie c i mogę, nam  dopom óc ty lk o  w  bardzo  u m ia r­
k o w a n e j m ierze , o tr z y m u ję  b ow iem  sam i bardzo  n isk ie  
w yn a g rod zen ie . N ie ra z  n a w e t m usi m is jo n a rz  u tr z y m y ­
w ać  c a łę  rodzinę.

N ie  p ra g n ę lib y  m oże  C zy te ln ic y  E ch a  z A fr y k i  p rzy jś ć  
z p om ocę  te j opu szczonej d z ia tw ie , stać się n a szym i w s p ó l­
n ik a m i w  te j p racy , p od ję te j li- ty lk o  d la  c h w a ły  B oga  
i Jego  św ię te go  K ośc io ła ?  W ą tp ią c  —  ob ra z iłb ym  ich  
chyba... P r z y jm ie m y  z w d z ię c zn ośc ią  i n a jm n ie js z y  datek . 
A  k a żd ego  dn ia  podczas M szy  św ię te j, w  c h w ili g d y  B o sk i 
Z b a w ic ie l obecny  je s t na O łtarzu , od m a w ia ć  b ędę  obecn i 
sp ec ja ln e  m o d litw y  za  zacn ych  dobroczyńców ..

Znaszli ten św iat, gdzie Jezus jest nieznany,
Gdzie m atki Jego nie czczę, nie kochają?
Gdzie Jego Krzyż w zgardzony i zdeptany,
Gdzie Jego śm ierć i m ękę w yśm iew ają?

Znaszli ten św iat, gdzie czart duszam i włada,, 
Gdzie ciem ny tłum  k łan ia  się ba łw anow i,
I  dzieli los zdziczałych zw ierząt stada,
Gdzie życia cel: dogadzać w ciąż brzuchowi?

Znaszli ten św iat, gdzie dziecko w  poniewierce, 
Gdzie zn iknął w styd i nagość trium f święci?
Gdzie nędzy łez nie otrze żadne serce,
Gdzie grzechu lęk w ym azan  jest z pam ięci?

Znaszli ten św iat, gdzie mężczyzn n iewolnicą  
I  sługą jest dziewica, m atka, żona?
Gdzie tern co złe, ludzie się chełpią, szczycą, 
Gdzie ludzki ród bez w ia ry  w  niebo kona?

Ach zlituj się! Ten św iat pogańsk i w o ła  
O pomoc twą, o św iatło, o kapłana,
O żeńcę dusz, rybitwę, apostoła!
O, daj m u go i ty Polsko kochana!

Znasz-li ten świat?

Ks. Mateusz Jeż.



D ziała ln ość łaski Bożej w  W ik a rja cie  apostolskim  Górnego Konga.
L is t Msgr. Huys'a, ze Zgrom adzenia O jców Białych, sufragana 

Msgr.’a Roelens'a, W ikarjusza  apostolskiego.

D z ięk i B ogu  zap a ł c ech u ją cy  M is ję  G órn ego  K o n ga  n ie  
•ostygł: d z ie ło  e w a n g e liz a c ji ro zs ze rza  s ię  i p og łęb ia .

W  p ó łn ocn o -za ch od n ie j częśc i W ik a r ja tu  m a m y  dotąd  
w p ra w d z ie  jed n ą  jed y n ą  ty lk o  stację , za to  jed n ak  p ow sta ło  
w  o d c in k u  p ó łn ocn ym , w  K iw u , sześć n ow ych  p osteru n ków  
m isy jn ych . W ia r a  k a to lic k a  zy sk u je  n ie  ty lk o  p rzych y ln ość  
i zau fan ie  m ożn ych  w o d zó w  ok o lic zn ych , a le  św ię c iła  z r a ­
dośc ią  m a c ie rzyń sk ą  n aw rócen ie  aż trzech  z o w ych  p o ten ­
ta tów , k tó rz y  od dn ia  p rz y ję c ia  C h rztu  św ię tego  d a ją  p od ­
d a n ym  w zn io s ły  p rzy k ła d  ży c ia  w ed łu g  p ra w a  B ożego. N ie ­
k tó rz y  z n o w o n a w ró  eony cli ch rześc ija n  m u s ie li p rze jść  
p rze z  w ie le  u c isk ó w  do ła sk i o d ra d za ją ce j na ż y w o t  w ie ­
czny, m u s ie li w y c ie rp ie ć  n ie jed n ą  ob e lg ę  i z e lżyw ość , b y  się 
n ie  sp rzen iew ie rzy ć  ob ie tn icom  z ło żon ym  Bogu... C zęść p o ­
łu d n iow a  lic z y  sześć d a w n ie js zy ch  s tacy j. I  ta m  sp os trze ­
g a m y  z rad ośc ią  coraz to  s iln ie js z y  w p ły w  w ia r y  św ię te j 
na u m ys ły  i serca. M im o  za lu d n ien ia  n ie zb y t gęs tego  zdo­
ła ły  jed n ak  m n og ie  k a p lic e -s zk o ły  zg rom a d z ić  i p rz y c ią ­
gn ąć  znaczną  liczb ę  ok o lic zn e j ludności.

W  c iągu  u b ieg łego  rok u  o s ie d li l i  s ię  m is jon a rze  tak że  
na p o łu d n iow ych  k resach  W ik a r ja tu , w zn osząc  sob ie  ty m ­
cza sow e  p o m ies zk a n ie  z u b ite j z iem i. A  b y ł czas n a jw ię k ­
szy ! Już b ow iem  p ro tes tan c i z a ło ż y li tam że  sw o ich  d z ie ­
sięć  szkół. D ziś  jed n ak  u częszcza  do n ich  d z ia tw a  z n ie l i ­
czn ych  p ro tes tan ck ich  gm in , podczas, g d y  lic zb a  naszych  
u czn ió w  p rzek ro c zy ła  ju ż  5 setek.

Ż y c ie  ch rześc ijań sk ie  k w itn ie  w  p oszczegó ln ych  s ta ­
c ja ch  n aszego  W ik a r ja tu . M a m y  28.369 k a to lik ó w , 78.247 
k a tech u m en ów  i postu lan tów , 29.255 d z iec i w  szko łach , 
d w ie  szk o ły  d la  k a te ch is tó w  z 257 u czn ia m i; b rak  nam  
ś rod k ów  na u trzym a n ie  w ięk s ze j l ic zb y  tych  osta tn ich . K a - 
te ch iśc i nas i (m ężczy zn  347, k ob ie t  128) są na ogó ł g o r l iw i  
i  p e łn i p ośw ięcen ia . S iln y  s ta ły  duch  w ia r y  je s t im  k o n ie ­
czny, b y  za d a w a ln ia ć  się sk rom n em  w ynagrod izen iem , ja ­
k ie  im  M is ja  m ies ięc zn ie  w yp ła ca ć  m oże, podczas g d y  r zą ­
dow a  posada  lub za ję c ie  w  ja k ie m k o lw ie k  to w a rzy s tw ie  
p rzed s ięb io rc zem  p o m n o ży ły b y  d z ie s ię c io k ro tn ie  ich  do­
chody.

N asze  d w a  m a łe  S em in a r ja  lic zą  113 k a n d yd a tów . Po  
u koń czen iu  ku rsu  ła c in y  p o d d a jem y  ich  p rzed  dopu szcze­
n iem  do  du żego  S em in a r ju m  p ie rw sze j p rób ie . O kres ten  
trw a  d w a  lata , p oczem  n astępu je  kurs f i lo z o f j i ,  a w reszc ie



sześc io le tn ie  s tu d ju m  te o lo g ji.  W  czas ie  t rw a n ia  tegoż: 
o tr z y m u ję  m łod z i a lu m n i n iższe  św ięcen ia . N a  tem  k oń czy  
się D uże S em in a r ju m , k an d yd ac i, w  w iek u  p rzec ię tn ie  la t 
28, zo s ta ję  te ra z  ro zes łan i do s tacy j m is y jn y ch  „n a  p ra k ­
ty k ę “ . W res zc ie , p o w o ła m  z  p ow ro tem  do S em in a rju m , 
sposob ię  się w  c iszy  i sku p ien iu  do w y żs zy ch  św ięceń .

Co do trzech  k a p ła n ó w  m u rzyn ó w  w  naszej s ta c ji, to  
za rów n o  w ie d za  ich, jak  i g o r liw o ś ć  w  w y p e łn ia n iu  obo­
w ią z k ó w  stanu, pobożność i p od p o rzą d k ow a n ie  się w ła d zy  
k o śc ie ln e j n ie  p o zo s ta w ia ją  n ic  do życzen ia . S to ją  on i zu ­
p e łn ie  n a  ró w n i z m is jo n a rza m i eu rop e jsk im i.

S io s try  nasze  (M is jo n a rk i A fr y k i,  B ia łe  S io s try ) od d a ją  
nam  n ieosza cow an e  p rzy s łu g i pod  w zg lęd em  szk o ln ic tw a , 
w y c h o w a n ia  kob ie ty . K ilk a  S iós tr m u rzyn ek  p om aga  im  
b a rd zo  g o r liw ie .

N iep o trzeb a  chyba  dodaw ać, że  w szy s tk ie  te dzieła, 
w y że j w ym ien ion e , a tak że  i w ie le  in n ych  jeszcze , ja k  s ie ­
roc in iec , szp ita le , p rzy tu łk i, w a rs z ta ty , fo lw a rk i i t. p. ob­
c ią ża ją  n ie zm ie rn ie  nasz sk rom n y  budżet. A  tu n ie  ty lk o  
n a le ży  p o d trzy m y w a ć  je, a le  i rozszerzać... N a  to zaś n ie ­
m o ż liw e  s tw o rzyć  sob ie  na m ie jscu  ja k ie k o lw ie k  ź ród ło  d o ­
chodu, W ik a r ja t  G órn ego  K o n ga  b o w iem  zbyt jes t od d a ­
lon y  od  obu w y b rz e ż y  A f r y k i  cen tra ln e j. O w y w o z ie  n aw et 
n iem a  co m a rzy ć ! P o ło ż e n ie  p ra w d z iw ie  op łak an e ! Ż y c ie  
k o sz tu je  coraz to w ięce j, a tu żyć  trzeba  nam  i d z ie łom  n a ­
szym ... Jakżeż w ię c  w  tak ich  w a ru n k a ch  u trzym a ć  ró w n o ­
w a g ę  w  m is y jn e j k as ie?

L ic z y m y  na O patrzność Bożą... L ic z y m y  także, ja k  i d a ­
w n ie j, n a  S o d a lic ję  św . P io tra  K la w e ra , k tó ra  do tąd  w  k a ż­
dej n a g lą ce j p o trzeb ie  śp ieszy ła  nam  na pom oc, śp ieszy ła  
ra to w a ć  ty ch  b iedn ych  a le  tak  bardzo , d rog ich  cza rn ych  
b ra c i w  A fry c e .

Drobne dary... piękne rezultaty...
Wikarjat apostolski Złotego Wybrzeża.

(W . O. Strebler, ze Stowarzyszenia M isyjnego Lyońskiego.)

P o n ie w a ż  m ia łem  szczęśc ie  u d z ie la ć  C h rztu  św . d z ie ­
c iom  w y k u p io n y m  sta ran iem  S o d a lic ji Św . P io t r a  K la w e ra  
w  W ik a r ja c ie  ap os to lsk im  Z ło te go  W yb rze ża , p oczu w am  
się do ob ow ią zk u  p rzes łać  w szy s tk im  D ob roczyń com  go rą ce  
s łow a  p od z ięk ow an ia . B y łem  też obecny, g d y  n ad esz ły  
pak i, za w ie ra ją c e  lic zn e  p oży teczn e  p rzed m io ty  p rze zn a ­
czone d la  naszej m is ji. Z e  szczerem  w zru szen iem  p rzy g lą -



d a liśm y  się w y p a k o w y w a n iu . Z  ust p ro w ik a r ju s za * ) w y r ­
w a ły  się prawdę że  od ru ch ow o  te s łow a : „J ed yn ie  m a tk a  
m oże  p am ię ta ć  o tak  d robn ych  szczegó łach ...“  I w  is toc ie  
n ic zego  n ie  b ra k ło ! Obok ozdób  i p łóc ien , p rzezn aczon ych  
do p rzyb ra n ia  o łta r z y  w  n aszych  37G kośc io ła ch  i k ap lica ch  
n ie  zap om n ian o  r ó w n ie ż  o ro zm a ity ch  p rzed m io tach , u ła ­
tw ia ją c y c h  ży c ie  m is jon a rza : b ie liźn ie , se rw etk ach  do
stołu , gu z ik a ch  o k tó re  n ie ra z  tak  trudno, b y ły  n ic i, ig ły , 
szczotk i. P r z y  p o d z ia le  n ie  p o m in ę liśm y  żadn ego  z k o śc io ­
łów-. A k ra  jed n ak  o tr z y m a ła  n a jw ię c e j i s łu szn ie : s to lica  
nasza  b ow iem  zb y t d iu go  c ie rp ia ła  zapoznana, n a le ży  się 
je j w ięc , b y  za ję ła  p ie rw sze  m ie jsce  w ś ró d  g łó w n y ch  sta- 
cy j i m o g ła  p rzy jm o w a ć  g o d n ie  k a p ła n ó w  i  zakon n ików . 
P o zo s ta je  jeszcze  w ie le  do zrob ien ia ; u fa m y  w  B oską  
O patrzność, że w szy s tk iem u  za ra d z i w czas.

W  naszem  m a łem  S em in a r ju m  5 asp iran tów . O by B o­
sk i Z b a w ic ie l ra c zy ł p ob ło go s ła w ić  ten sk rom n y  począ tek  
i za ra zem  obu dził w  lic zn ych  duszach  św ię te  p ra g n ien ie  
p ó jśc ia  ś ladem  p ie rw s zy ch  s em in a rzys tów . S em in a rju m  
zn a jd u je  s ię  ob ecn ie  w  E lm in ie . S p ra w a  k a te ch is tó w  na  do­
b re j drodze. W  k a żd y m  z okręgów^ z g ro m a d z iły  ich  re k o ­
lek c je  roczn e  ok o ło  O jca, ob s łu gu jącego  s ta c je  d ru gorzędne. 
P o  p ięc iu  d n iach  m o d litw y  i  n a u k i o d je żd ża li p e łn i mę- 
stwm, za p a len i św ię tą  g o r liw o ś c ią . W  ok ręgu  C ape Coast, 
ja k i ob jech a łem  św ieżo  ca ły  po ta k ich  rek o lek c ja ch  w ia -  
śn ie, w szyscy  k a tech iśo i m ie li ju ż to szczęście  u d z ie la ć  
C h rztu  św. in  a rt icu lo  m ortis , a n ie k tó rz y  być św ia d k a m i 
śłubówr ch rześc ijań sk ich  wr tych  sam ych  w aru n k ach . D z ięk i 
ich  w ie rn e j p ra c y  K ośc ió ł k a to lic k i ro zsze rza  się p o w o li 
lecz  p ew n ie . B ez ich  cennej p om ocy  n ie  d a łb y  sob ie  rad y  
k ap łan  p ra cu ją cy  sarn jed en  w  ok ręgu  często  ob sze rn ie j­
szym  n iż  d ie c e z ja  w  E urop ie . O by B óg  m iło s ie rn y  ra c zy ł po­
m n ożyć  lic zb ę  ty ch  d z ie ln ych  w sp ó łp ra co w n ik ó w . K a żd y  
z n ich , to  ja k b y  „k a p ła n  w  m in ia tu rze “  m o d lą cy  się p rzy  
k on a ją cych  i p ou cza ją cy  w ie rn ych . S tan ow isk o  ich  czasam i 
trudne, g d y ż  są w y s ta w ie n i n a  zło, k tó re  ich  z w ie lu  stron  
nęci. G orąco  p roszę  p rze to  D ob roczyń ców , b y  ich  w sp ie ra li 
m o d litw ą . Ich  w a ru n k i życ iow a  ba rd zo  skrom ne, za leżn e  
b ow iem  od dob re j w o l i  tych , d la  k tó ry ch  się pośw ięca ją . 
N a s i w ie rn i za c zyn a ją  d op ie ro  ro zu m ieć , że ci, co o łta rzo w i 
służą, a k a tech is ta  n a le ży  do te j lic zb y , m a ją  p raw o  żyć  
z o łta rza . L e k c ję  tę d a ła  im  w o jn a  św ia tow a . Od dobrego  
p o ję c ia  i n au czen ia  się te jż e  le k c ji z a le ż y  p rzysz ło ść  M isyj...

*) Ks. Bi-sk. Ilauger został obecnie mianow-any z ram ienia 
Stolicy apostolskiej W ikarjuszem  apostolskim  Złotego W y ­
brzeża.



Czcicielom św. Antoniego Padewskiego!
Następujący list W . O. A leksandra Paravisi, F. S. C. woła­

jący w ielk im  głosem: chleba, chleba, chłeba — polecamy szcze­
góln ie wszystkim  tym  Czytelnikom, którzy m ają w ielk ie nabo­
żeństwo do św. Antoniego. Daje on im bow iem  nową sposobność 
uczczenia tego w ielk iego Świętego oraz zobowiązania go sobie na 
nowo w codziennych potrzebach przez złożenie o fiary na „Chleb 
św. Antoniego dla A fryk i", która uśm ierzy choć w  części stra­
szny głód, jak i się tak często panoszy w tamtejszych okolicach.

„J es tem  b ied n ym  m is jon a rzem  ze s ta c ji m is y jn e j 
M osso w  P re fek tu rze  ró w n ik o w eg o  N ilu . Z  o czym a  peł- 
n em i łe z  i z za k rw a w io n em  sercem  p rzy ch o d zę  dziś  w y ­
c iągn ąć  ręk ę  ku  W a m , licząc  na m iło s ie rd z ie  W asze , na  
W a s zą  w ie lkodu szn ość . Od w ie lu  m ie s ię cy  b ow iem  p u ­
k am  i s tu kam  tu  i tam , le c z  dotąd  czekam  n ap różn o  ręk i, 
k tó ra b y  m o ją  u ch w y c iła  p rz y ja źn ie  i za p ew n iła  pom oc. 
C zekam , pa trząc  w  m y ś li w ra z  z resztą  k o n fra tró w  na 
sm u tn y  obraz, ja k i lad a  d z ień  stan ie  się r zeczyw is to śc ią , 
k ie d y  będę m u sia ł od d a lić  k a tech u m en ów  i ch rześc ijan  
z M is ji, od d a lić  —  bo n ie  będzie  w ię c e j czem  ich  u trzy ­
m ać, n ie  będzie  n a w e t an i jed n ego  g ro sza  na kupno choć 
od rob in y  z ia rn a  na  zasp ok o jen ie  g łod u  ty ch  n ieszczę ­
ś liw ców .

G odziny , ja k ie  p rz e ży w a m y  są n ap raw d ę  sm utne, 
ro zp a cz liw e . D eszcz tu ta j n ie  pada  an i k rop lą , g o re ją ce  
słońce a fry k a ń sk ie  w y p a la  w szys tk o  bez lito ś c i i tak  bo­
leśn ie  pa trzeć  na  podeszłe  w ie k ie m  k ob ie ty , k tó re  ze łza m i 
w  oczach , p ok a zu ją  na  sob ie  ś la d y  g łod u  i b ła g a ją  s traw y . 
A  m y  b ied n i m is jon a rze  n ie  m a m y  n ic  —  k asa  p ró żn a  —  
by  ch oćby  w  sąs iedn ich  k ra ja ch  zak u p ić  cośk o lw iek . Z a  
k i lk a  dn i z ja w ią  się i k a tech iśc i, boć i on i p o w ie tr z e m  
żyć  n ie  p o tra fią , i u pom n ą  s ię  o pensje . Co tu  począć , co 
p o czą ć? ! P o d n o s im y  w zro k  w  N ieb o  do D a w cy  w s ze l­
k ie g o  dobra, a u fność się budzi, b iegn ie  do dusz, s z la ­
ch e tn ych  dusz z za  m orza . P a trze ć  na tych  ch łop ców  b ie ­
dnych , w ych u d zon ych , ja k ich  m a m y  w  m is ji,  a  k tó rz y  
za  żadn ą  cenę n ie  chcą w ra ca ć  do dom u, do p ogań sk ie j 
ro d z in y ! „B ę d z ie m y  c ie rp ieć  g łó d  —  p o w ta r z a ją  n ie ­
w zru szen ie , a le  ch cem y C h rztu  św .“ . D z iec i ze s zk o ły  e le ­
m en ta rn e j w  lic zb ie  110 ro ze s ła liśm y  ju ż  do dom ów . T a k że  
p ew n ą  n iem ow ę  b liską  ju ż  S ak ram en tu  C hrztu  św. od e ­
s ła liśm y  do rod z in n e j w s i. O becn ie w n aca ją  g ro m a d k a m i 
do M is ji, k a żde  z m a łym  tłom oczk iem , a w  n im  trochę 
ryżu , troch ę  k a r to f l i  i w sk a zu ją c  z dum ą na ten  „za p a s “ 
b ła ga ją , by  je  w z ią ć  na now o.



W ię c  p o d n ie ś liśm y  w zro k  ku  N ieb u  i p o w ie d z ie liś m y : 
dobrze. Serce Jezusow e p o m y ś li o nas. U  n iek tó ry ch  ka- 
te ch is tó w  b y ło b y  p rzesz ło  300 ch łop ców  p rzy g o to w a n y ch  
do n au k i w  M is ji;  ty lk o  p ien ięd zy  n ie  m a m y  n a  ich  w y ­
żyw ien ie .

I bu dzi się w  sercu  lęk , że w s zy s tk ie  te m łod e  dusze, 
zm ęczon e  czekan iem , p rz e jd ą  w  końcu  do in n ych  obozów , 
g d z ie  ich  od razu  p rz y jm ą  z  o tw a r ty m i rękom a, to zn aczy  
do są s iad u ją cych  z n am i p ro tes tan tów , m u zu łm an ów . 
A  rząd  m ie js c o w y  p o p ie ra  tu ta j k a to lic y zm  i zab ran ia , 
by  s ek ty  n ie  w n ik a ły  p o m ię d zy  tu te js ze  p lem ię ! W szy s tk o  
r o zb ija  s ię ted y  ty lk o  o b rak  fin an sów , k tó re  n ie s te ty  —  
po łasce B oże j —  są m ożn ym  środ k iem  p rop agan d y , p o ­
m a g a ją  w ie lc e  w  e w a n g e liz a c ji ty ch  b ied n ych  p ogań sk ich  
m u rzyn ów .

K ończę , bo serce zb y t b o li p rzy  o p is y w a n iu  te j n a ­
szej nędzy, rzu cam  się ca ły , rzu cam  ca łą  s tac ję  w  M osso 
w  m iło s ie rn e  ra m ion a  S o d a lic ji św . P io t r a  K la w e ra , 
p ew n y  p ręd k ie j, w ie lk o d u szn e j pom ocy.

- - «3*1

Ofiary ubogich.
W iem y z Ewangelji, że o fia ry  ubogich szczególnie chwy­

ta ją  za Serce Boskiego naszego Zbawiciela. ,.A siedząc naprzeciw  
skarbony Jezus, patrzył, jak lud do skarbonki wrzucał pienią­
dze... i zb liżyła się jedna wdowa uboga i wrzuciła dwa szelążki,
tyle co jeden grosz W łożyła, w ięcej niż wszyscy... wszystko co
m iała“ . (Mar. 12, 41—44.)

Takich „ubogich w d ó w  nie brak i dziś. W chodzi n. p. do 
jednego z biur Sodalicji K law erjańsk iej osoba w starszym 
wieku, która ma chorą nogę i daje do skarbonki z m urzynkiem  
2 złote — w  m iejsce dorożki, której sobie odmówiła, a mieszka 
od biura przeszło trzy kilom etry.

Innego dnia znów puka bezrobotny i oddaje ostatnią zło­
tówkę „na m urzynów“ w przekonaniu, że Pan Bóg „m iłosier­
nego“ nie opuści i da mu pracę.

A  jak ie niepozorne apostołki Bóg nieraz w ybiera! Siedm- 
dziesięciopięcioletnia staruszka — praczka, chora na oko, m ie­
szkająca. na krańcu miasta, „w p isu je“ do Zw iązku Mszalnego — 
ma pamięć tak dobrą, że podaje ustnie imiona i nazwiska no­
wych członków n igdy się nie myląc.

„W dow y ubogie" — niosą m isjom  w  ofierze wszystko co 
m ają! A my?...
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Brat Hieronim.

/ życia Brata zakonnego, nart jeziorem  Tanganika

przez Dr. Józefa Frobergera z Zakonu Ojców Białych.

Młodość — Powołanie — Pobyt w Algierze.

D ru g iego  lip ca  1898 r. zm arł w  K a rem ie  nad  je z io rem  
T a n g a n ik a  B ra t H ie ron im , n a js ta rs zy  z B ra c i O jców  B ia ­
łych . U m a r ł m a ją c  la t  76, z k tó ry ch  19 p rzep ęd z ił w  m i­
s jach  na b rzega ch  T a n ga n ik i. T e  la ta  b a rd zo  g o r liw e j p ra cy  
nad  ro zsze rzen iem  n au k i B osk iego  Z b a w ic ie la  w ś ró d  b ie ­
dnych , cza rn ych  m ieszk a ń ców  A fr y k i,  b y ły  ró w n ie  bogate  
w  p rzy go d y , ja k  i w  c ie rp ien ia , u m a rtw ien ia  i o fia ry .

Z  p ie rw sze j k a ra w a n y  m isy jn e j, k tó ra  p rz y b y ła  do 
A fr y k i  pod  R ów n ik , on  jed en  n a jd łu że j ży ł i w id z ia ł, jak  
je g o  to w a rzy s ze  jed en  po d ru g im  p rz e n o s il i  się do w ie c zn o ­
ści. Z n is zc zen i za b ó jc zym  k lim a tem  u m ie ra li po czterech  
lu b  sześc iu  la tach , w  k w ie c ie  w iek u , a on ze sw em  s iln em  
zd ro w iem  w y tr z y m y w a ł 19 la t w a lk ę  z w ro g ą  p r zy ro d ą  
i znoisił p rzyk ro ś c i sw ego  w zn io s łe g o  p ow o łan ia , ch oc ia ż  
d op ie ro  w  p ó źn ie js zym  w iek u  p o ś w ię c ił s ię p ra cy  m isy jn e j.

Ż y c ie  je g o  p e łn e  c zyn ó w  i zm ien n ych  k o le i za s łu gu je  
n a  za ję c ie  się niern, bo  ch oc ia ż  b y ł ty lk o  zw y k ły m  b rac isz­
k iem , z n ieb a rd zo  ro z le g ły m  h o ry zon tem  m yś li, to  jed n ak  
w  ca łe j d z ia ła ln o śc i okaza ł ty le  zap a łu  i h ero ic zn ego  po­
św ięcenia, d la  celu  sw e j p racy , że m u s im y  go  p o d z iw ia ć .

N a  ży czen ie  p rze ło żon ych , parę m ies ię cy  p rzed  śm ie r­
c ią  p oczyn ił B ra t H ie ro n im  n ota tk i, ty c zą ce  jego  życ ia , a le  
śm ierć  p rze s zk o d z iła  m u  ich  dokończyć . P e w ie n  m is jon a rz , 
k tó ry  ży l z n im  parę lat, u zu pe łn ił je  tak, że m ożem y  c zy ­
te ln ik o w i p rzed s ta w ić  p ra w ie  zu p e łn y  ob ra z  ż y c ia  B ra ta  
H ie ron im a .

S tan  k ap łan a , ja k  i m is jo n a rza  m oże  być  z ro zu m ia n y  
ty lk o  p rze z  tego, k tó ry  z ła sk i B oże j m a do tego  p ow o ła n ie  
i w  is to c ie  zosta ł w y b ra n y  do tego  w zn io s łe g o  stanu. Już 
Z b a w ic ie ] p o w ied z ia ł do A p o s to łó w : „N ie  w y  w y b ra liś c ie  
m n ie, a le  ja  wais w y b ra łe m “ . T en  w y b ó r  i k ie ro w n ic tw o  
B oże  w id a ć  tak że  w  życ iu  n aszego  b rac iszka . D łu go  szuka ł 
on od p o w ied n iego  za jęc ia , zan im , n ib y  p rzyp a d k iem , w  r z e ­
c zyw is to śc i zaś d z iw n em  zrzą d zen iem  B ożem , poszed ł za 
p o w o ła n iem  aposto lsk iem . O sw e j m łod ośc i n iech  nam  sam  
op ow ie :



„U ro d z iłe m  się 10 lis top ad a  1831 r. U nsleben  k o ło  N em  
stad tu  w  d je c e z ji w iir zb u rsk ie j. W  p ią tym  roku  ży c ia  s tra ­
c iłem  o jca ; b y łem  n a jm ło d szy  z rod zeń stw a , a m ia łem  
d w óch  b ra c i i t r z y  s iostry . Do d w u d zies tu  p ięc iu  la t p ra ­
cow a łem  na, o jc o w iźn ie ; po  śm ierc i m a tk i p os ta n ow iłem

w stąp ić  do zakonu . O jco w ie  A u g u s tja n ie  p o s ła li m n ie  do 
k la sz to ru  N ied e rb ron n  w  A lza c ji.  T a m  p ozos ta łem  aż do 
za m k n ięc ia  go  w  r. 1865; w  ty m  rok u  w ys ła n o  m n ie  do 
Z il l is h e im  w  A lz a c ji,  g d z ie  m u s ia łem  się n au czyć  m łyn ar- 
stw a. W o la łe m  jed n ak  u czyć  się tego  r zem io s ła  u T ra p i­
s tów  w  O e len berg  i p a rę  m ies ię cy  p o zos taw a łem  u n ich . A le



jak oś  n igd z ie  m i się n ie  podoba ło , bo ju ż  od d aw n a  czu łem  
g łęb o k i n iep rze zw y c ię żo n y  p o c ią g  do ży c ia  m isy jn ego . 
W te d y  w ła śn ie  p rz y b y ł tu ta j p ew ien  k s ią d z  z A lg ie ru , 
k tó ry  szu ka ł b ra c i zak on n y  cli d la  a rcyb isk u p a  L a v ig e r ie .  
O drazu  zg ło s iłem  s ię  do n iego , boć to b y ło  to  w łaśn ie , czego  
sob ie  od d a w n a  ży c zy łem  i p ragn ą łem . W  tym  czas ie  w y je ­
chał ró w n ie ż  nasz su p er io r  z b isku pem  strasb u rsk im  do 
R zym u  i d z iw n y m  p rzyp a d k iem  spotka ł s ię z b a w ią cym  
tam  a rcyb isk u p em  L a v ig e r ie .  G d y  m ów ion o  o m n ie , a rc y ­
b isku p  rzek ł: „Z  ra d ośc ią  go  p rzy jm ę , n iech  ty lk o  w k ró tc e  
p rzyb ęd z ie  do A f r y k i “ . Skoro  ty lk o  o tr z y m a łem  tę radosn ą  
w iad om ość , w y b ra łem  s ię  za ra z  w  pod ró ż  do A fr y k i.  B y ła  
ona  p rzyk ra , bo n ie  u m ia łem  anii s łow a  po  francusku . Do 
L y o n u  je ch a łem  jeszcze  z p ew n ym  k u pcem , rod ak iem , a le  
s tam tąd  m u s ia łem  ju ż  sam  sob ie pom agać. W  M a rs y lj i  tra ­
fi łe m  n a  ok rę t p rzew ozow y , o d je żd ża ją c y  do A lg ie ru  z ła ­
du n k iem  pszen icy , p on iew a ż  p an ow a ł tam  w ó w cza s  w ie lk i 
g łód . P o je ch a łem  ty m  ok rę tem  do A lg ie ru ; na m o rzu  ch o­
ro w a łem  bardzo , bo b y ło  c ią g le  w zbu rzon e , a le  zd row o  do­
s ta łem  się do A lg ie ru  i u c ieszy łem  się bardzo, gd ym  u jrza ł 
k ra j, w  k tó ry m  m ia łem  p ra cow a ć  d la  B o ga “ .

B ra t H ie ro n im  s zc zęś liw ie  t r a f i ł  te d y  do A fr y k i.  \Y A l ­
g ie r z e  szalała, w te d y  (w  r. 18(18) k lęsk a  g ło d o w a ; oko ło  
60.000 A ra b ó w  zm a rło  na  cho lerę , a w  końcu  w  n ie zm ie rzo ­
n ych  g rom a d a ch  n a d c ią gn ę ła  szarańcza . K tó ręd y  p rzesz ła , 
n ie  zo s ta w a ło  tam  an i źdźb ła , an i jed n ego  lis tka , a s tra s z ­
na, d łu g o trw a ła  posu ch a  p rzes zk a d za ła  w z ro s to w i roś lin . 
W o b ec  tego  biednii k ra jo w c y  n ie  m ie li czem  g ło d u  zaspo ­
k o ić  i p ią ta  część ludnośc i w y m a r ła  w  b ezg ran ic zn e j 
nędzy.

A le  w  tym  czas ie  n a jw ięk s ze g o  n ieszczęśc ia  ch rześc i­
jań sk a  m iło ść  b liźn ie g o  w ydaw a ła , n a jp ięk n ie js ze  p lony . 
K a rd y n a ł L a v ig e r ie ,  a rcyb isk u p  A lg ie ru  p a ła ją c y  m iło śc ią  
B oga  i  b liźn iego , p o św ięca ł w szys tk o , b y le  ja k  n a jw ię c e j 
lu d z i w y d rze ć  śm ie rc i g ło d o w e j i za p ew n ić  u trzym a n ie  b ie ­
d n ym  b ezd om n ym  sierotom .

(C iąg dalszy nastąpi)

Związek Prasy afrykańskiej.
N ie  jes t z p ew n ośc ią  C zy te ln ik o m  n aszym  obcym  Z w ią ­

zek, o k tó ry m  tu m ow a . M a o,n, ja k  w iem y , na ce lu  b e z- 
p ł a t n e  d o s t a r c z a n i e  M i s j o n a r z o m  a f r y k a ń -  
s k  i m  p r z e z  n a s z ą  S o d a l i c j ę  n a j p o t r z e b ­
n i e j s z y c h  k s i ą ż e k  w  ję zyk a ch  a fryk a ń sk ich . P o s łu ­
ch a jm y , jak  się o mim w y ra ża  jed en  z M is jo n a rzy  z U e lle , 
w  A fr y c e :



»D z ie ło  prasy afrykańskiej jest jednem z najpiękniej­
szych, najpożyteczniejszych i najpotrzebniejszych. Oby zrozu­
m iano w Europie wpływ prasy nietylko tam, ale i tu —  
w czarnej Afryce. Czy wiedzą np. w Europie, żc z pow odu  
braku środków zmuszony jestem do pisania katechizmu wła­
snoręcznie, że wszyscy nasi katechiści posiadają tylko katechizm 
przepisany? Łatw o chyba zrozumieć, że mnie to stawia w nie­
możności m ateija lnej szerzenia tegoż, dostarczania go wszystkim 
tym, co się uczą czytać i pisać. Czy kto w Europie zdaje sobie spra­
wę, co to jest uczyć czy tania i pisania, lub obznajmiać z H istorją  
świętą. Życiem Pana .Jezusa i t. d. nie mając ani jednej 
książki w języku, ja k im  tu mówią ? .Jak to paraliżuje nasze 
wysiłki i naszą dobrą wolę, ja k  przedłuża pracę, ile przy­
sparza straty czasu! Jleżto godzin poświęcićby można innym  
sprawom, godzin spędzanych teraz na pisanin i przepisywaniu 
egzemplarzy dla katechistów...«

O, w obec ta k ich  a rgu m en tów , n ie  zw lek a j, S zan ow n y 
C zy te ln ik u . P r z y s tą p  dziiś je szcze  do Z w ią zk u  P ra s y  
a fry k a ń sk ie j, ju ż  to  ja k o  Z a ł o ż y c i e l ,  sk ła d a ją c  jed n o ­
ra zo w ą  (lub  ra ta m i) o fia rę  Zl. 5.000.— , ju ż  to ja k o  członek  
d o ż y w o t n i ,  z jed n o ra zo w ą  (lu b  ra ta m i) w k ła d k ą  
Zł. 200.— ; ju ż  ja k o  cz łonek  w sp iera jący , w n osząc  rok  ro ­
czn ie  n a  ten  cel Z ł. 20.— ; ju ż  w reszc ie  ja k o  cz łon ek  z w y ­
c za jn y  z roczn ą  w k ładką  Zł. 5.— . L u b  p rzy n a jm n ie j w es ­
p rz y j to D z ie ło  choćby  ty lk o  jed n o ra zo w ą  ja łm u żn ą , na 
ja k ą  C ię stać. W a rto ś ć  i sk u tk i T w o je j s z la ch e tn e j o f ia ry  
poznasz w  ca łe j p e łn i w  w ie c zn ośc i!

Z a p is y  i o f ia r y  p rz y jm u je  z w d z ię c zn ośc ią  Sodalic ja . 
św. P io t r a  K ła w e ra . A d re s y  na 2 s tron ie  ok ładk i. 
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Czego Nam iestnik Chrystusowy spodziewa się po w ier­
nych w stosunku do m is ji nawracania pogan ?

Wszyscy pow inni w niej brać udział, jeś li nie osobistą 
pracą  —  boć wszyscy powołań na M isje m ieć nie mogą, —  
to m każdym razie modlitwą, jałmużną, i  gorącem intereso­
waniem się tem wszystkiem, co K ościół w tej dziedzinie robi.

U  nas w Polsce całe to pole jest jeszcze w stanie zupeł­
nego zaniedbania. Dztś jednak, gdyśmy stanęli znowu w sze­
regu niepodległych narodów świata, n ie może nas zabraknąć 
wśród pracowników zatrudnionych w w innicy pańskiej na 
Misjach. W inniśm y się starać tem gorliw iej odzyskać czas 
stracony i  nie szczędzić wysiłków, aby całe nasze społeczeń­
stwo katolickie nareszcie zrozumiało doniosłość tej akcji.

O. J. W oroniecki O. P.
(z  re fera tu  „K rzew ien ie ducha misyjnego 

wśród młodzieży sem inary jsk ie j“ )



Ostatnie słowa katolickiego wodza murzyńskiego.
(W . O. W it ze Zgrom adzenia 00 . Łazarzystów  w  Abisynji.) 

Spoczywał na posłaniu zmęczony, wyczerpany, bez sił, bez 
ruchu, praw ie że bez życia, on, łowca słoni, nieustraszony w ojo­
wnik, znany z męstwa i odwagi. Czując doskonale zb liżający się 
koniec swej ziemskiej wędrówki, rzecze: „N iech się zbiorą
wokół mnie księża, starce i wszyscy m ężowie ze wsi; chcę prze­
m ów ić do nich raz jeszcze, zanim umrę...“

A  k iedy przyszli wszyscy, rozpoczął: „Posłuchajcie moich 
ostatnich słów... Dowiedziałem  się, że przygotowujecie m i grób 
wspaniały... Dobrze, bracia, ale w m ojem  życiu może ja wam  nie­
raz krzywdę wyrządziłem , dlatego wolałbym  byście za karę rzu­
cili ciało m oje na łup hienom..."

W szyscy płakali... Chory nie m ógł o swych siłach trwać 
w  pozycji Siedzącej, przeto podeszło do łoża dwóch mężów i pod­
trzym ywało go... On ciągnął dalej głosem słabnącym: „Bracia, 
w y powiadacie: Ten jest w ielki, tamten jest. możny... Nie... Czy 
wiecie, kto posiada prawdziwą wielkość i prawdziwą potęgę? 
Bóg sam tylko... N ie mówcie więc: Dedjatch Bairu umarł; je ­
steśmy zgubieni... Nie, bracia, boć przecie Bóg wam pozostał... 
Ras Manghecha wygnał nas z ziem i ojców  naszych i my, by nie 
wyrzec się, nie zaprzeć się świętej naszej W ia ry  w oleliśm y w y ­
brać raczej wygnanie... Bracia, nie zapom inajcie tego nigdy, 
w  tej obcej, nie naszej ziemi, jesteście ze wszech stron otoczeni 
nieprzyjaciółm i... Kochajcie się wzajem, pom agajcie jeden dru­
giemu, trwajcie w  jedności, słuchajcie księży... Cóż się staje 
z koźlęciem, które w ieczorem  odłączyło się od trzody? Przycho­
dzi hiena i pożera je... Bracia, trwajcie w  jedności, inaczej bo­
w iem  staniecie się łupem nieprzyjaciół. Kochajcie się, bądźcie 
dobrym i chrześcijanami, a Bóg obdarzy was potęgą, bogactwem 
i wolnością. N ie skarżcie jeden na drugiego. Od k iedy ja  jestem 
wodzem waszym, nikt nie wniósł skargi na brata. Przez całe 
m oje życie byłem  z was zadowolony; jestem zadowolony z was 
także w  godzinę śmierci...“

Potem  pochylił się nisko i rzekł: „Księża, w y jesteście o j­
cami moimi, przebaczcie mi wszystko złe, jak ie popełniłem... 
Byłem  próżny, wyniosły, zarozumiały... N ie gn iewajcie się w ię ­
cej... A  wy, bracia moi, przebaczcie... Któż zliczy wszystkie błędy, 
jak ich  się stałem w inny w obliczu waszem?...“

Obecni usłuchawszy te pokorne prośby, zapłakali jeszcze 
więcej i rzekli: „W odzu, to raczej nam trzeba prosić cię o prze­
baczenie; bo ty n igdy nie byłeś dla nas niesprawiedliwy..."

Lecz on pochylił się niżej jeszcze i odpowiedział: „Ufam, 
że Bóg mi przebaczy m oje upadki, ale i wy, bracia, przebaczcie...“ 

W ięc zawołali wszyscy: ,,VIy ci przebaczamy“ . 1 z kolei po­
prosili o przebaczenie za własne uchybienia.



Potem  przyszedł pierworodny syn konającego. Ucałował 
ojcu kolana i rzekł: „Ojcze, oto twój syn, pobłogosław go!...''

„N iech ci Pan Bóg błogosławi, synu mój, niech ci Bóg m i­
łosierny błogosławi... N iech cię kochają twoi bracia... Obyś mógł 
stać się bogatszym, potężniejszym  od wszystkich synów tych 
okolic!... Niech .Niebo cię obdarzy potomstwem, męskiem po­
tomstwem przedewszystkiem!... Bądź szlachetnym wodzem... Nie 
pogardzaj nikim , ni starcem ni dzieckiem... N ie podejmuj n i­
czego bez zasiągnięcia rady starszych i księży..."

Tu zwrócił się do obecnych i ciągnął dalej: „Bracia moi, 
zostawiam  wam  mego syna za wodza... Słuchajcie go, jakeście 
m nie słuchali; kochajcie go jakeście mnie kochali. Módlcie się 
za mnie... Zostańcie z Bogiem  księża, i wy, bracia moi, z Bogiem, 
módlcie się za mnie!...“

Ł aski przyp isyw a n e  w s ta w ie n n ictw u  ś, p. M a rji T e re s y  Ledóchow skiej.
List W . Ojca Augusta B ierferta O. M. I. 1. V III. 1927.

Za dołączony uprzejm ie do ostatniego listu obrazek czcigo­
dnej Założycielki Sodalicji św. P iotra  Klawera, duchownej Matki 
wszystkich m isjonarzy afrykańskich, bardzo dziękuję. Pośpie­
szam donieść, że zaraz następnego dnia sprawiła tutaj ta św ią­
tobliwa niew iasta prawdziw ie cudowne nawrócenie. Rzecz miała 
się tak: Może przed czterema m iesiącam i została tutaj nagle ru­
szona paraliżem  pewna bardzo stara kobieta, poganka. Pora ­
żenie obezwładniło całą prawą połow ę ciała. Nasze Siostry m i­
syjne i ja  próbowaliśm y k ilkakrotn ie nawrócić chorą do praw ­
dziwej W iary , aie nie chciała nawet słuchać o Chrzcie św. Na 
szczęście nie umarła jeszcze wtenczas. K ilka dni temu spaliła 
się nocą chata, w której owa kobieta mieszkała, zupełnie sama 
Ponieważ nieszczęśliwa sparaliżowana nie m ogła dość prędko 
wybiec z płonącej chaty, została poparzona i opalona w stra­
szliw y wprost sposób. Kazała mnie zawołać. Pom yślałem  sobie 
zaraz, że z pewnością teraz pragnie Chrztu św. Nie tak było je ­
dnak niestety. Jako prawdziwa zakam ieniała poganka zażądała 
„trucizny, którą się zabija h ieny“ . Prośby takiej oczywiście speł­
nić nie mogłem. Pow iedziałem  jej więc, że Pan Bóg. zakazał nam 
w 5 przykazaniu zabijać ludzi ale, że jej chętnie udzielę Chrztu 
św., aby m ogła po śmierci, jaka się zbliża, pójść zaraz do nieba. 
N ie chciała słuchać i teraz. Najm niej ze 20 razy błagała o tru ­
ciznę, jaką się hieny zabija, płacząc przytem  jak dziecko. Nie 
pozwoliła  sobie nawet opatrzyć ran, aby prędzej umrzeć, gdyż 
cierpiała okropnie. Cała lewa strona od szyji aż do -stóp było 
żywe mięso, podczas gdy część sparaliżowana została nienaru­
szona. Przez całą godzinę w ysila łem  wszystkie siły, by ją  uspo­
sobić inaczej duchowo, wszystko napróżno. Zniechęcony, przy­



bity odszedłem. W  dwa dni później otrzym ałem  list z obrazkiem 
czcigodnej Założycielk i M arji Teresy Ledóchowskiej. W  sam 
raz — pom yślałem  sobie — niechże ona pokaże teraz, co potrafi! 
W ezw ałem  jej przyczyny z głębi duszy, ponawiając gorącą pro­
śbę o pomoc następnego poranku przed i podczas Mszy św. Po­
nieważ po Mszy św. nie m ogłem  zaraz sam osobiście pośpieszyć 
do poparzonej kobiety, by, o ile jeszcze była przy życiu, raz je ­
szcze spróbować nawrócenia poganki, posłałem do niej jednę 
z Sióstr. Siostra wróciła, jaśniejąca radością, opowiadając, że 
zastała chorą jeszcze zupełnie przytomną, i że odrazu bez ża­
dnego oporu przystała na Chrzest św. W ieczorem  tegoż dnia 
umarła.

O, proszę, niech każdy m isjonarz Czarnego Kontynentu 
otrzym a jeden lub więcej obrazków tej naszej św iątobliwej Ma­
tki M arji Teresy! —  Ufam, że oma stanie się kiedyś Patronką 
afrykańskich Misyj. A  k iedy kiedyś będą także jej medaliki, to 
proszę mi przysłać zaraz 10 sztuk. Już naprzód bardzo dziękuję. 
Za. przyczyną Marji Teresy obiecuję sobie jeszcze niejedno na­
wrócenie.

JŚ? £ ? Je? ̂  £ 7  £ 7  JZ? Jc? Jć?

ODPUST ZUPEŁNY,

k tó rego  dostąp ić m ogą cz łon kow ie  i ze la lo rzy  Soda lic ji K la-

w erjańsk ie j :

dnia 2. lu tego w  uroczystość M atki Bosk iej G rom nicznej 

dnia 24. lu tego w  dzień  św. M ac ie ja  Apostola .

W a r u n k i :  Godne p rzy jęc ie  św. Sakram en tów  Poku ty
i O łta rza  n aw ied zen ie  kościoła, m od litw a  o ro zk rzew ien ie  

w ia ry  i na in tencję  O jca  św.
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W intencji naszych Prenum eratorów i Dobroczyńców  odpraw ia ją  

Biskupi i M isjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.

R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  : Mar j a  Kop ińska

Na k ł ad em  Soda l ic j i  św.  P i o t r a  K l a w e ra .

O d b i t o  w  d rukarn i  » C z a s u «  w  K r a k o w i e ,  
pod  zarządem  I.. W ó jc ik a .



w miesiącu październiku 1927 roku.

Na Misje afrykańskie w ogólności: zł. 5.077.35; doi. 50.34; li­
rów 248.10.

Na Msze św.: zł. 259.— ; doi. 34.— ; lirów 73.—.
Dla dotkniętych głodem: zł. 31.35.
Dla trędowatych: zł. 7.60.
Na wykup niewolników i podarki chrzestne: zł. 1.492.89;

doi. 30.— .
Na adoptacje dzieci murzyńskich: zł. 15.— ; doi. 2.15.
Dla dzieci murzyńskich: zł. 239.61.
Na kształcenie Seminarzystów: zł. 528.— .
Na Seminarjum duchowne Roku Jubileuszowego: zł. 7.50.
Dla katechistów: zł. 254.60; doi. 10.— .
Na „Chleb św. Antoniego“: zł. 1.083.13; doi. 17.— ; li­

rów 17,50.
Na „Grosz św. Piotra K lawera": zł. 9.90.
„Liga dzieci dla Afryki“: zł. 74.88.
Na Związek mszalny: zł. 2.465.12; doi. 36.25; lirów 113.75.
Na poszczególne Misje i cele: zł. 393.30; doi. 7.— .
Na prasę afrykańską: zł. 182.55; doi. — .90; lir. 210.— .
Na Sodalicję: zł. 31.— .
Na bursę misjonarek-pomocnic: zł. 20.— .
N a „Grosz M arji Teresy“: zł. 63.50; doi. 50.— . '
Ponadto: T. B. —  zł. 600.— ; M. K. — zł. 28.— ; J. A. z Z. —

zł. 5.— ; G. —  zł. 20.29; R. N. —  zł. 3.— ; W ł. B. —  zł. 10.— ;W . R. —
zł. 20— ; B. S. —  zł. 11.— ; Ks. St. Cz. —  zł. 63.63; Ks. St. J. —
zł. 36.50; M. D. z R. — zł. 5.— ; M. R. —  zł. 20.— .

Ks. Kan. Szczerbiński o fiarow ał 7,645.000 znaczków z u ż y ­
tych na Misje.

CZEM JEST SODALICJA ŚW . PIOTRA KLAW ER A?

Jest Stowarzyszeniem  pomocniczem dla wspierania m isyj mu­
rzyńskich i oswobodzenia n iew oln ików  w  A fryce.

W  jaki sposób wspiera Sodalicja misje?
Przez szerzenie słowem  i piórem  znajomości m isyj i przez pobu­

dzanie katolików  do m od litw y i jałm użny dla m isyj.

W  jaki sposób można uczestniczyć w  zbożnej działalności 
Sodalicji?

1) jako zelator (zelatorka). Roczna wkładka wynosi 2 zł.
2) jako eksternistka, biorąc o ile możności udział w  pracach 

Sodalisek.
3) jako Misjonarka-pomocnica dla Afryki, która oddaje sie­

bie zupełnie i na zawsze na usługi Sodalicji św iętego P io tra  K la ­
wera i w  domach jej w iedzie  życie poświęcone m odlitw ie i pracy 
dla m isyj afrykańskich.

Bliższych wiadomości można zasięgnąć u Generalnej K ie ­
rowniczki Sodalicji K law erjańsk iej w  Rzym ie. (Rom a) V ia  de ll' 
Olmata 16, zawarte są również w  książeczce „Pow ołan ie M isjo- 
narki-Pom ocnicy d la  A fry k i“ . (Do nabycia we F iljach  i Biurach 
Sodalicji.) Cena 50 gr.



W A Ż N E !
Kto dotąd jeszcze nie miał sposob­

ności zaznajomienia się

z „Żywotem Marjt Teresy  
hr. Ledóchowskie j “,

Założycielki Sodalicji św. Klawera, 
zmarłej w  opinji świętości, niech 
go sobie zamówi a rychło, zanim 

książka ta zostanie wyczerpana.

MAR JA  TERESA 
hr. LEDÓCHOWSKA

Życiorys

112 stron w  ósemce, z 22 ilustracjami 
z jej życia i działalności, w  wytwornej 
opi-awie z płótna Zł. 1'50, am. cts. 30; 
w  oprawie kartonowej Zł. 1'30, am. cts. 20.

Do nabycia w filjach i biurach Sodalicji, 
pod adresami, wskazanemi na drugiej 

stronie okładki.

§


